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O d n o w i ć  w s z y s t ń o  w C ń c y s t u s i e !

Maria Dmochowska.

Słoń (t&d
' Stań po d  krzyżem ... a pojm iesz w tedy m iłość  Boga... zro zu m iesz w ielkość m iłości Zbawiciela... i  pozn asz, ż e  serce  ludzkie, 

g d y  nie s łu ży  Chrystusowi, biedne jest, n ieszczęśliw e, a przynajm niej niespokojne...
Stań pod  krzyżem ... a po jm iesz w tedy cierpienie Syna Bożego... zro zu m iesz w ielkość  cierpień Odkupiciela... i pozn asz, ż e  

serce  ludzkie, które cierpieniem  pogardza, będ zie  biedne, b ęd zie  n ieszczęśliw e  i  będzie  niespokojne...
Stań pod  krzyżem ... a po jm iesz w tedy otiarę Jezusa , zrozu m iesz w ielkość  ofiary Chrystusa i pozn asz, że  serce  ludzkie, 

które p rze d  ofiarą ucieka, na w ieczn ość  p o zo s ta ć  ju ż  m oże  biednym, na w ieczn ość  n ieszczęśliw ym  i na w ieczn ość  niespokojnym...

Idź więc po d  k r zy ż !  Obmyj d u szę  sw oją w  krw i Chrystusowej, co z  ran Jego płynie, serce  sw oje m iłością rozpal Bożą  —  

w róć do lu d z i i  apostołką b ą d ź m iłości Chrystusowej w śród  ty c h , których serca  św iatu zaprzedane...
Idź w ięc p o d  k rzy ż !  Popatrz na cierpiącego Chrystusa, co śm ierć  poniósł okrutną, serce  * sw oje cierpieniem  przejm ij Z ba­

w iciela  —  w róć do lu d z i i  apostołką b ą d ź cierpienia Jezusow ego  w śród  tych, k tórzy boleśnie cierpią, nie znając tajem nicy cierp ie­
nia Chrystusowego...

Idź w ięc p o d  k r z v ż !  Spójrz na ofiarę Chrystusa, co śm ierć  poniósł na krzyżu , sercem  całym  umiłuj k rzyż  -  w róć do lu d z i  
i  apostołką b ą d ź ofiary Chrystusowej w śród  tych, którym k rzy ż  życ ia  okrutnym s ię  stał, bo nie um ieją iś ć  za  Chrystusem na 
górę  Kalwarii...

Idź p od  k rzy ż  i  s tó j p o d  k rzyżem  dotąd, póki w ielką m iłością serce  twoje s ię  nie zapa li i  d u sza  twa nie zrozu m ie  isto ty  
Chrystusowego cierpienia  —  a g d y  zapragn iesz ofiary dla Chrystusa  —  w róć do lu d zi i  b ą d ź im apostołką... ale pam iętaj, ż e  
apostołowanie truau żąda... serce  rani i  ofiarą s ię  okupuje... a m oc czerp ie  tylko w  k rzyżu  Zbawiciela...

Maria Jordanowa.

W świecie i u nas.
P rz ez y w am y  groźne czasy... w szyscy  o tym 

mówią i piszą. Mimo zniechęcenia, które niejednego 
opanowuje, cieszyć się trzeba, że, organizacje kato­
lickie tak bardzo pracują! W zmożone prace na 
wszystk ich  polach. Cieszym y się, bo i nasze orga­
nizacje katolickie pracują wszędzie bardzo w y ­
dajnie.

W e Francji działalność społeczna kobiet katoli­
ckich wiele czyni swymi w ydaw nictwam i, w y k ła ­
dami, kursami, p row adząc niewiasty do urzeczy­
wistnienia ideału kobiety katolickiej na różnych 
stanowiskach, jakie jej życie przeznacza. A więc 
kobiety, pracujące umysłowo, miały serie w y k ła ­
dów  w  różnych miastach, na takie tem aty : jak 
kształtow ać opinię społeczeństwa, o ruchu młodych, 
o w yborze  zawodu i t. p.

W  chwili, gdy tak czynniki bezbożnicze zaża r­
cie pracują nad rozbiciem rodziny, tej głównej pod7 
pory  cywilizacji prawdziwej, jak ją zgodnie uznali 
wielcy myśliciele — organizacje katolickie kobiet 
francuskich doszły do przekonania, że chcąc w  na­
leży ty  sposób rozwiązać zagadnienie udzielenia po­
m ocy kobiecie w  utrzymaniu rodziny, jeśli zarobki 
ojca są niewystarczające, trzeba  powrócić do, tak 
u nas zwanego, chałupnictwa i przem ysłu  domowe­
go. Ten rodzaj pracy  zarobkowej w  domu, nie od­
ryw ając  kobiety, ani dorastających dzieci z ogni­
ska  rodzinnego, pozwala i matce i dzieciom dopo­
móc do utrzym ania  rodziny.

W Austrii praca kobiet katolickich jest bardlzo 
ożywiona. Na wsi organizowane by ły  liczne kursy  
gospodarcze w  podwójnym celu. Jedne z nich miały 
za zadanie przygotow ać do lepszego prowadzenia 
w łasnego gospodarstwa. Drugie m iały nauczyć, 
zw łaszcza  kobiety młodsze, gotowania i porząd­
ków domowych tak, aby ułatwić niejedńej kobie­
cie godziwy zarobek przez przyjęcie letników, da­
jąc im dobre warunki życia  i p raw dz iw y  odpoczy­
nek za skromną opłatą.

Na W ęgrzech zajmują się katolickie organizacje 
kobiet przede wszystkim  wychowaniem, kształto­

waniem dobrej- matki. W  tym  celu organizują w y ­
kłady, kursy  i poradnie dla matek. Prócz  tego zaj­
mują się opieką nad służącymi, urządzają kursy, 
kształcące dźiewczęta na zdolne pomocnice domo­
we. W ydany  został tak zw any: „Mały katechizm 
pomocnicy domowej11, pouczający służącą o jej p ra ­
w ach i obowiązkach. O tw arte  zostały liczne po­
średnictwa pracy  dla służących, schroniska dla 
przybyw ających  na służbę i t. d.

A u nas?
W  związku z powyższymi wiadomościami o 

pracy  Kobiet katolickich w  innych krajach należy 
stwierdzić, że i u nas pracuje się bardzo dużo.

Liczne tygodnie społeczne dla kobiet starszych 
i młodych w różnych częściach naszego kraju sze­
rzą katolicki światopogląd na wiele palących za­
gadnień współczesnego życia.

W ykłady  i kursy  urządzane są dziś przez orga­
nizacje kobiet katolickich, a poświęcone zagadnie­
niu wychow ania  yo katolicku dzieci i młodzieży...

I ł  nas w  diecezji kursy o wychowaniu przepro­
wadzają obecnie Zarządly Parafialnej A. K. przy 
wszystkich szkołach. W  Oddziałach kobiet po­
w s ta ły  zastępy, takie małe grupy kobiet-matek, 
które pouczają się nawzajem o wychowaniu dzieci. 
Na zebrania ogólne przygotowane zostały  pogadan­
ki na tem aty  zwdązane z życiem dzisiejszej mło­
dzieży, a Stowarzyszenia  Młodzieży pracują nad 
wychow aniem  chłopców i dziewcząt, więc niosą 
sw ą pracą  pomoc matkom w ich trudnej nieraz 
i ciężkiej doli.

Na wsi bieda... Matki zmuszone są nieraz posłać 
córkę do miasta za zarobkiem... Cząsami byw a 
i tak, że córki bez koniecznej potrzeby w yryw a ją  
się do miasta... Ale miasto daje nie tylko zarobek, 
niesie ze soba nieraz i upadek dla młodego dziew­
częcia.

Dla córki wykształconej czy nie, dla zamożnej czy 
biednej — miasto jest niebezpieczeństwem równie 
wielkim. Dlatego matki pilnie winny się dowiady­
wać, gdzie córki ich idą, u kogo otrzymują pra^ę.

gdzie mieszkają. Ale za zasadę należy przyjąć, 
ażeby bez względu na rodzaj zajęcia, jakie córka 
ma otrzymać, najpierw listownie s tarać  się o po­
sadę, zebrać dokładne możliwie informacje, a nigdy 
nie jechać na ślepo, na los szczęścia...

Dobrze jest wiedzieć kobiecie, czy dziewczę­
ciu, które w ybiera  się w  daleką podróż, że na wiel­
kich stacjach, jak Kraków, Katowice, Poznań, W a r ­
szawa, Częstochowa, Wilno i t. d. są S tow arzy ­
szenia Ochrony Kobiet, k tórych zadaniem jest o- 
piekować się kobietą w  podróży. Przedstawicielki 
tych S tow arzyszeń  noszą na lew ym  ramieniu biało- 
żółtą opaskę i do nich z całym zaufaniem należy 
zw racać  się po informacje, nocleg w  schronisku, 
pomoc w nagłych w ypadkach, a nigdy do p rzy ­
godnych znajomych — ani do mężczyzn, ani do 
kobiet; wiele już dziewcząt przepłaciło nieszczę­
ściem takie przygodne rady.

Dla tych zaś dziewcząt, które pracują w  mia­
stach, wielką pomocą i ochroną są S tow arzysze­
nia św. Zyty, ale o ich pracy  mówić będzienry 
specjalnie na Sekcji miłosierdzia.

A jeśli chodzi o teren naszej diecezji — musimy 
stwierdzić, że potrzebne nam jest Stowarzyszenie  
Ochrony Kobiet i w  Tarnowie i w  Bochni i w  No­
w ym  Sączu, w  S tarym  Sączu, w  Dębicy, w  Miel­
cu i o założenie ictf będziemy się s tarać w  miarę 
rozwoju naszej pracy, która zaledwie jest w  po­
czątkach. Dużo w tej dziedzinie m amy do zrobie­
nia... Licznieisze Oddziały S tow arzyszenia św. Z j -  
ty  są nam potrzebne, większa liczba biur pośred­
nictwa pracy  i to pud hasłem: katoliczki do ka­
toliczek.

Na terenie naszym  są jeszcze dwa bardzo w aż­
ne zagadnienia: spraw a letnisk i zarobku, jaki się 
z nią wiąże, a potem p racy  chałupniczej i prze­
mysłu domowego, jako źródeł dochodu-dla naszych 
członkiń, aby mogły nie tylko na moralne w yżyny  
dźwigać swoje rodziny, ale i podnieść je pod 
względem kulturalnym i materialnym. Oba te te­
m aty  są niezmiernie ważne, — omówimy je zatem  
w' następnych numerach naszego pisma.
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Maria Starowieyska.

Nasze Jzieci.
D z i e c k o  n i e p o s ł u s z n e .

Jest nim każde z dzieci w pierwotnym  sw ym  
ustroju. Nieposłuszeństwa nie będziemy traktować 
jako wadę, w łaściwą jednym, a niespotykaną u 
drugich. Jstota ludzka, z natury  swej samowolna, 
niechętnie poddaje się rozkazom i władzy, — dzie­
cko, które miało nieszczęście w yróść bez rozum­
nego kierunku, będzie z reguły nieposłuszne: w  do­
mu, w  szkole, w  przytułku, czy w internacie; a 
gdy dojdzie lat dojrzałych, stanie się niepożytecz- 
ną jednostka., nie uznającą praw  publicznych i ko­
ścielnych, ani hamulca w łasnych namiętności.

Zatem posłuszeństwo jest cnotą wpojoną przez 
wychowanie, a wyrabianie go musimy zacząć bar­
dzo wcześnie. Już niemowlę w kołysce musi znać 
nad sobą pewny praw a i godziny: regularnego kar­
mienia, mycia, pozycji leżącej bez huśtania i b ra ­
nia na ręce. Ody małe dziecko krzykiem dyktuje 
swą wolę — wychowanie w kracza na fałszywe 
tory: matka słabością swą popiera jego zuchwal­
stwo i początki nauki posłuszeństwa utrudnia i od­
dala.

HI © W
Następne ćwiczenie polegać będzie na bardzo 

! stanowczym  rozgraniczeniu: to wolno — tego się 
zabrania i tu musi matka sama pilnie nad sobą czu­
wać, aby nie stosowała dwojakiej reguły. Miano­
wicie: gdy dobra — wolno dziecku powyciągać 
wszystko z półek i szufladek, wrszędzie zajrzeć, 
wszystkim się pobawić, posmolić rączki i sukien- 
k a |  Gdy zła, niewinny poszukiwacz nowości zdu­
miony usł\f |Ą ' — „w ara  od naczynia i sprzę tów 11, 1 
„niczego nie ruszaj", ,idż do kąta"! — lub coś groź- , 
niejszego jeszcze.

Dziecko rośnie — teraz już uległość wymaga 
od niego czynu, t. j. nie tylko wystrzegania  się 
tego i owego, ale spełniania dokładnie i ocnoczo 
rozkazów i poleceń.

Posłuszeństw o nie ma być niewolnicze — w y ­
muszone groźba kary  i bicia; ten system daje fa­
talne wyniki: w ykonyw ania  żądań tylko dla oka 
oka i tylko tak daleko, jak karząca ręka sięga. Nie 
ma być na czułości oparte: „Kaziuniu — złóż za­
bawki, bo kochasz mamusię"! — Niestety! W e­
zwanie rakie raz czy drugi odniesie skutek; czę­
ściej jednak pokaże się, że Kazimierz m ati i  nie ko­
cha. I tu . poniekąd przyznam  mu rację, bo dziecko 
ma słuchać nie dla pokazania miłości sj-iiowskiej, 
ale dlatego, że praw em  starszych jest nakazywać.

A M D i
a jego obowiązkiem wykonać, bo na posłuszeń­
stwie stoi rodzina, stoi ład społeczny, stojąc naro­
dy i państwa!

Posłuszne dziecko musi wstać zaraz po prze­
budzeniu i dalej w ykonyw ać  samodzielnie czynno­
ści: pacierza, ubierania, porządku, a wreszcie p ra ­
cy, która zaczyna się bardzo wmześnie, bo już 
z 7-ym rokiem życia: szkołą, odrabianiem zadań, 
pomaganiem w  zajęciach domowych, a poważnieje 
z dniem każdym, aż rozrośnie się wr tw ardy  obo­
wiązek, który z swawolnego chłopaczka czyni pil­
nego ucznia, dzielnego młodzieńca, prawego oby- 
wmtela.

W ym aganie posłuszeństwa przede wszystkim 
urabia charakter. Kto nauczył się za młodu pod­
legać rozumnemu kierunkowi przełożonych, kru­
szyć lenistwo i hardość, nałam yw ać sw ą wolę do 
pracy i wyrzeczeń - -  ten w  wieku młodzieńczym 
pokus i trudności potrafi ustrzec się od złego, w y ­
magać sam od siebie pilności i sumienności w  o- 
bo wiązkach.

A kiedy tak w ychow any  młodzian osiągnie wiek 
męski, zdobędzie stanowisko i szacunek u dru­
gich — z wdzięcznością wspominać będzie matkę, 
która tw ardą  i rozumną ręką wyrzeźbiła  w  nim to 
wszystko, co stanowi w artość w  człowieku.

Maria Konopczyna.

Dwóch wychowawców.
N a l L a  i N a u c z y c i e l .

W szjp tk im  nam znane jest, tyle razy  pow ta­
rzane w ostatnich czasach zdanie, „Dziecko to 
skarb narodu i społeczeństwa, przyszłość nasza, 
kamień węgielny, na którym oprzeć się ma p rzy ­
szły  byt lub niebyt, szczęście lub nieszczęście na­
rodu".

Wielka to i głęboka prawda!
Ale nie dość jest tę praw dę uznawać, trzeba 

jeszcze przyłożyć wysiłku i starania, by myśl i sens, 
w ynikający  z tej praw dy, wcielić w  czyn żywy.

Dziecko przychodzi na świat obdarzone juz nie­
raz z na tury  wieloma zaletami, a nieraz n ies te ty  
obciążone wadami i przyw aram i. Ale dusza jego 
jest jak wosk w rażliw a i zależnie od kierunku w y ­
chowania złe w niej zanika, a dobre się rozwija — 
lub przeciwnie.

Otóż w  tjmh trudach wychow ania  powinni Dom 
i Szkoła, Matka i Nauczyciel we wspólnym poro­
zumieniu, ręka w  rękę pomagać sobie wzajemnie 
w  tej ciężkiej i odpowiedzialnej pracy.

Z samego układu pracy  i przygotowania do tej 
p racy  wynika pewna odrębność działania Domu 
i Szkoły, pewna odmienność sposobów i postępo­

wania, które to' odrębność i odmienność powinny 
się łączyć jednak w  tym samym  celu.

Dziecko każde, chłopak czy dziewczyna, ma 
w przyszłości — jako dorosły człowiek >— żyć 
w  licznym społeczeństwie, być dobrym obyw ate­
lem, jedną z wielu części składówych tego prze­
ogromnego organizmu, jakim jest cała ludzkość. 
Ma współpracować z innymi nad tym, by świat 
dążył do coraz większego postępu, to znaczy do 
coraz lepszego poznania i ukochania Boga i zjedno­
czenia się z Nnn.

Do tego celu trzeba w ychow yw ać i kształcić 
te młode dusze.

Dom, Rodzice, Matka wychowują dziecko w za­
kresie życia rodzinnego, jego obowiązków w ści 
s łym kółku rodzinnym.

Szkoła rozszerza wychowanie dziecka na 
współżycie z innymi, obcymi ludźmi. Dziecko 
w licznym gronie kolegów uczy się dostosow ywać 
dc potrzeb ogólnych, a nie tylko swoich osobistych; 
uczy się rozumieć i oceniać znaczenie i siłę zjed­
noczenia większej ilości umysłów' i woli. P rz e ż y ­
wa momenty radości i zachwytu, gdy całą klasą 
cieszą się czym, lub zaciekawieni są nauką.

Jednym słowem — W ychow aw ca  - Matka kie­
ruje w ew nętrznym  nastawieniem duszy dziecka, 
kieruje i urabia dziecko w  życiu pryw atnym , do­
m owym  w stosunku do spraw  życia codziennego.

A W ychow aw ca  - Nauczyciel kieruje i urabia 
m o y s ł  i wolę dziecka wr życiu społecznym i oby­
watelskim, bo przecież szkoła i klasa to jakby o- 
braz małego społeczeństwa.

Te dwie strony wychowania łączą się ze sobą 
ściśle, bo pi zecie wiadomo, że człowiek umiejący 
żyć, kierować i gospodarzyć w  swoim kółku ro­
dzinnym, jest też i doskonałym obywatelem w  sto­
sunku do całości społeczeństwa.

Matka, urabiając charakter dziecka w  życiu ro­
dzinnym, musi też śledzić i za jego stosunkiem i za­
chowaniem się w  szkole, gdyż zawsze trzeba pa­
miętać, że szkoła, jako w ychow aw ca, jest raczej 
siłą pomocniczą, a główna odpowiedzialność przed 
Bogiem za kierunek duszy dziecka ciąży na ro­
dzicach.

W  życiu nie wszystko da się przeprowadzić 
tak, jak być powinno. Może być, że nieraz zdarzy 
się, że m atka nie stoi na wysokości swego zadania 
i za mało sobie zadaje trudu, by  dzieckiem kiero­
wać. Może być, że czasem szkoła za wicie naci­
sku kładzie na samą naukę, a za mało pamięta o 
całości wychowania, Ale zrażać się tym  nie trze ­
ba, tylko dążyć do porozumienia W ychow aw cy-  
Matki z W ychow aw cą  - Nauczycielem, pamiętając, 
że wyrabianie charakteru, kształcenie umysłu, kie­
rowanie uczuciami, pilnowanie zdrowia, w szystko  
razem składa się na jedną całość dobrego, Bożego 
wychowania.

K ażda czyteln iczk a  „W łasnem i S iłam i“ n iech  sobie sprow adzi i czyta  prześliczn ą  k siążkę — w yw ierającą  n iezapom n iane w rażen ie  — 
p. t. „Płomień o f i a r n i Nabyć ją  m ożna w  n aszej R edakcji, p rzesy ła jąc  z góry 2*15 zł. prz.ekam.em p o c z t o w y m .

Łucja Śmiatowska.

W błogosławionym sianie_
„Niewiasta, gdy rodzi, smutek ma, iż przyszła 

jej godzina, lecz gdy porodzi dzieciątko, już nie 
pamięta uciśnienia dla radiości, że się człowiek u- 
rodził". (Św. Jan, XVI., 21).

Mam mówić w kilku artykułach o stosunku 
matki do córki w  różnych okresach jej życia. Nic 
więc dziwnego, że rozpocznę od tej chwili, gdy 
matka poczuje nowe, budzące się w  jej łonie ży ­
cie. Nie wie, czy chiopca, czy dziewczątko urodzi, 
wie jednak, że dziecię, które mą w ychow ać  na 
człowieka, które zdane na jej wolę, będzie odbiciem 
jej usposobienia i jej wartości. Tak już jest, że 
ustrój nerw ow y kształtującego się w  jej łonie dzie­
cięcia w  wysokim dopniu w raż liw y  jest na jej 
przeżycia.

Starożytni Grecy, rozmiłowani w  sztuce i pię­
knie, otaczali swe żony w  tym okresie ich życia 
pieknem i radością i może dlatego tylu u nich było 
s taw nych  artystów , rzeźbiarzy, poetów.

Każda więc matka ze względu na swe dzieciąt­
ko;- które ma się narodzić, będzie się s tara ła  w  tym 
lak pięknie nazwanym  okresie życia — bo błogo­
sław ionym  — przede wszystkim  o życie własne 
wysoce bogobojne, cnotliwe!*i w  stanie laski, po^ 
święcającej. Czystość jej myjśli, serca i pragnień — 
piękne podłoże, na k tórym  utworzy, rozwinie się 
niewinne i skromne życie jej dzieciątka.

Serce matki w  tym błogosławionym stanie, 
chętnie się dla bliźnich poświęcające, o tw arte  na 
szlachetne uczucia miłości, litości i współczucia — 
oto stan, który  sprawi, że w  dziecięciu szlachetne 
i piękne będa się kiedyś budzić uczucia.

Dmysł matki uszlachetniony dobrą książką, pi­
smem, w ykształcony na prawdzie, na wierze świę­
tej, stanie się kiedyś dobrym doradcą w  w ycho­
waniu dziecka.

A ileż piękna złożyła wokół niej przyroda. T y l­
ko na świat wyjrzeć, oczy przetrzeć i patrzeć na 
arcydzieła natury. G dy oczy piękno dojrzeć po­
trafią, a dusza to piękno odczuje — to serce musi 
wznosić się ku Bogu, wielbiąc wszechmoc S tw ór­
cy. Zachw yt matki — t o . w yry te  piętno na du­
szyczce kształtującej się w  niej dzieciny.

Mądra matka unikać będzie w  tym błogosła­
wionym stanie zabaw, tańców, picia alkoholu, tych 
światow ych rozrywek, które szkodzą jej zdrowiu 
i zdrowiu jej dziecięcia, nie tylko cielesnemu, ale 
i zdrowiu duchowemu.

P oza  tym  winna matka w tym okresie życia 
nie poddawać się uczuciom przykrym , zgryźliwo- 
ści, czy zniecierpliwienia, ale przeciwnie po­
godna i ufna żyć musi, Bogu strapienia zlecając. 
Uiriiech schodzić nie powinien z tw arzy  matki, po­
goda ducha, zdana na wolę Bożą, winna cechować 
matkę, a radosne usposobienie winno stać się jej 
nakazem... Może z ust niejednej z matek padnie 
gorzkie słowo: „Jakże mam być taka, gdy życie

nieraz tak bardzo ciężkie"! — „To prawda, cięż­
kie ono nieraz i okrutnie smutne — ale powiedz 
szczerze, czy dużo ci pomoże, matko droga, gdy 
się trapić będziesz, gdy gniewem, czy hałasem 
swoją biedę będziesz wypędlzać, czy zmieni się 
wiele w  tw ym  życiu, gdy zamiast w  dobry lju- 
śmiech, tw arz  swoją przystroisz w  złość, zniechę­
cenie, zniecierpliwienie? — Praw da, iże nic do­
brego z tego nie będzie, a szkodę nie tylko swemu 
zdrowiu, ale i twegó przyszłego dziecięcia w y rz ą ­
dzasz i zamiast śmiejącego się chłopaczka czy dzie­
weczki, będziesz musiała tulić płaczące maleń­
stwo — słabowite i chore, czy w tedy nie bedzie 
gorzej? Pomyśl tylko!

Życie i nasze zadania życiowe trzeba ujmować 
z punktu widzenia w ia ry  świętej i nie tylko na 
w łasne siły trzeba liczyć — trzeba też i Panu Bo­
gu zaufać i Chlebem mocnych się posilać.

W iara w  opatrzność Bożą doda matce spokoju, 
by  smutnych i strasznych myśli nie dopuszczała 
w  obawie, jak spełni wielki czyn, k tó ry  P a n  Bóg 
na nią dopuszcza. Z modlitwą na ustach, z sercem 
przy  Sercu Bogarodzicy, tej najlepszej Opiekunki, 
wszystko  potrafi spełnić dobra matka, ale matka, 
która ma wiarę w  sercu, m atka katoliczka. Taką 
więc matką wonna być członkini K. S, K .! Wtedly 
i dzieciątka jej będą szczęściem jej życia, a córka 
jeszcze w  łonie matki urobiona, stanie sie jej za­
szczytem i radością jej serca  do końca życia, bo 
ślady serca dziecięcego pochodzą z piszącej na mm 
reki matczynej.
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W  poprzednim  miesiącu zastanaw ialiśm y się nad godnością Sakram entu M ałżeństwa i nad obowiązkami, zeń w yp ływ a jącym i. M ałżon­

k o w ie  chrześcijańscy, tworząc rodzinę, w inni ustawicznie pam iętać o obowiązku udoskonalania się moralnego., ,  Bądźcież tedy dosftonail, 
jafto i  Ojciec Wasz niebiesńi doskonałym jest** — te słow a Chrystusa Pana w inni ustawicznie mieć na pam ięci w  sw ym  pożyciu  małżeń­
skim. S trażniczką św iętości życia  małżeńskiego i życia  rodzinnego winna być Żona imatfta. Ona czuwa i pilnuje zachowania w  rodzinie 
zasad  Ewangelii św. W  tym  i następnym miesiącu  —  w szystk ie  żony i m atki — zrzeszone w  K . S. K. niech zastanowią się, ja k  wska­
zania Chrystusa Pana, zawarte w  ośmu błogosławieństwach, stosują w  życiu  osobistym, w pożyciu  z  mężem i w  rodzinie.

TYDZIEŃ i .

„B ło g o s ław ien i  u b o d z y  d u c h em  - -  
a lb o w ie m  ich je s t  k ró le s tw o  n ieb ie ­
sk ie 1'.

Ducli z a t r u ty  ś w ia ta  u ra b ia  n a sz e  p r z e ­
k o n a n ia  i n asz  św ia to p o g lą d  i to ta k  d a ­
lece. że  z ap o m in am y  o w s k a z a n ia c l i  C h r y ­
s tu so w y c h .  Za św ia te m  p o w t a r z a m y :  B o ­
g ac i  w o  d a je  szczę śc ie !  T r z e b a  w sze lk im i  
ś r o d k a m i  s t a r a ć  się  z d o b y ć  dużo  p ien ię d zy !  

. 'Jed y n ą  t r o s k ą  c z ło w ie k a  w in n a  b y ć  p ra c a  
nad  z d o b y c ie m  m a ją tk u !

C z y  ty, m a tk o  drogm< ta k  też  nie tw i e r ­
dzisz  J

A t y m c z a s e m  słuchaj .  co m ówi P a n  J e ­
z u s .  . .B łogosław ien i  u b o d z y  duchem ,  a lb o ­
w iem  ich jes t  k r ó l e s tw o  n ieb ie sk ie 1'

Co to z n a c z y ?
Oto b łog o sła w ien i ubodzy w  duchu są

n a jp i e rw  ci, k tó rz y  choć  b o g ac i  nie w y ­
noszą  się ze  sw y c h  b o g a c tw  i, u w a ż a ją c  
się za  w ło d a r z y  P a ń sk ic h ,  p a m ię ta ją  o 
c iężkim  rachunku ,  k tó ry  k ie d y ś  z d a ć  ze 
s w e g o  w ło d a r s tw a  b ę d ą  musieli.  O n ich  to 
m ów i P i sm o  ś w ię t e :  „Jest jakoby ubogi, 
choć ma w ie le  bogactw " .

B ło g o s ław ie n i  u b o d z y  d uchem  są  n a ­
s tę p n ie  ci, k tó rzy  tu na z iemi c ie rp ią  n ie ­
d o s ta te k .  A ty c h  m am y  ta k  w ie le  w  n a ­
sz. 'c li  s z e re g a c h  Akcji  Kato lick ie j!  i d J i  oni 
u b o d zy  za  ubogim  C h r y s tu s e m ,  w pocie  
c zo ła  p r a c u ją  na  k a w a ł e k  cli leba, a  u b ó ­
s tw o  sw o je  c ie rp liw ie  z n o szą .  B ło g o s ł a w ie ­
ni. bo  ł a tw o  się im zbaw ić ,  bo d ro g a ,  po 
k tó re j  idą.  jes t  t ru d n ą ,  tw a r d ą  i w ą sk ą ,  a 
ona  n ie z a w o d n ie  do n ieb a  p r o w a d z i !

N a jw ięce j  b ło g o s ław ie n i  z aś  są  ci, k ió -  
r z \  się w s z y s tk ie j  m a ję tn o śc i  w y r z e k l i  dla 
C h r y s t u s a  P a n a  p rz e z  d o b ro w o ln y  ślub u-
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b ó s tw a !  P o w ie d z ia ł  o nicli P a n  J e z u s :  
„ W szelk i, k tó ry b y  opuścił dom , albo s io ­
strę. albo m atkę, albo żon ę , albo sy n y , albo  
rolę dla im ienia m ego, ty les to k ro ć  w eźm ie  
i ż y w o t  w ie cz n y  odzierży" .

Z a s ta n ó w  się t e ra z ,  m a tk o  d roga ,  i o d ­
p o w ie d z  sob ie :  J a k  o cen iasz  b o k a c t w a ?
Kogo u w a ż a s z  za  p ra w d z iw ie  sz c z ę ś l iw e ­
g o ?  Ja k  u c zy sz  dzieci  z a p a t r y w a ć  się na  
m a j ą t e k ?  J a k  znos isz  tw ó j  n ie d o s ta te k  i u- 
b ó s t w o ?  J a k  s ta r a s z  się b y ć  p ra w d z iw ie  
u b o g ą  w  d u c h u ?

Umiei s a m a  w  ży c iu  z a w s z e  p o p r z e s t a ­
w ać  na m ałem ,  b y ć  z a d o w o lo n ą  z tego ,  co 
z laski B ożej  p o s ia d as z  i t eg o  ucz m ę ż a  
■< dzieci .swoje. P o w ia d a j  im c z ę s to :  S t a ­
ra jc ie  się p r z e d e  w s z y s tk im  o s k a r b y ,  k tó ­
rych  „ani  id z a  z n iszczy ć ,  ani  mól zg ry źć ,  
ani z łodz iej  sk r a ś ć  nie po traf i" .

TYDZIEŃ II.

„B ło g o s ła w ie n i  cisi —  a lb o w iem  
oni p o s ię d ą  z ie m ię 1'.

Jak  to m ocno  p o w ie d z ia ł  P a n  Je z u s  do 

sw y c h  u c z n ió w  i do r z e s z y :  „U czcie  się  

od e m nie, iżem  je st cichy..."  „M iłujcie nie- 

p rzy ja c io ły  w a sze , dobrze czy ń c ie  tym , 

k tó rzy  w a s m ają w  n ien aw iśc i, a m ódlcie  

się  za p o lw a rza ją cy ch  i prześlad ujących  
w as..."

J e s t  to w s k a z a n ie  n a sz e g o  Z b a w c y  n a j ­
t ru d n ie jsz e  do spe łn ienia .

Bo p o m y ś l !  Ileż r a z y  rob isz  ha ła s ,  ileż 
r a z y  w y b u c h a s z  g n ie w e m  i g w a ł to w n ie  d o ­
ch o d z isz  sw y c h  p ra w ,  p u m o  że  nie k to  in- 

I ny .  ale  tw o ja  p rz y ja c ió łk a ,  t w a  s ą s ia d k a
w y r z ą d z i ła  ci, chcąc  c zy  nie chcąc,  jak ą ś  

! p r z y k ro ś ć .  A ile r a z y  g n ie w a s z  się  na  m ę ­
ża Sv,cgo, n a  dzieci sw o je  z p o w o d u  b ł a ­
h o s tk i!  A jak  dop ie ro  p o s tę p u je sz  z ludź­
mi, k t ó r z y  ci n a p r a w d ę  są  n ieżycz l iw i.  Ż a ­
lisz się  na  nich, o b m a w ia sz  ich, gdz ie  ty lko  
m ożesz ,  u jm u je sz  im zas ług ,  c i e s z y sz  się 
z ich n ieszczęśc ia . . .  S p o t k a w s z y  się zaś  
z nimi. a lbo się nie o d e zw ie sz ,  P a n a  B o ­
g a  n a w e t  :iie p o ch w al isz ,  a  tnoże  o b rz u c isz  
ich o b e lgam i i p r z e k l e ń s tw a m i?

A t y m c z a s e m  P a n  J e z u s  m ó w i :  „ B ło g o ­
s ław ien i  cisi, a lb o w iem  oni pos iędą  zie-*
m ię :  a pos iędą  z iem ię  s e r c a  sw o jeg o ,  p o ­
n ie w a ż  z a p a n u ją  nad  jego  n am ię tn o śc iam i :  
p o s ięd ą  s e rc a  s w y c h  bliźnich, bo zn a jd ą  
u nich ł a s k ę :  a  w r e s z c ie  p o s ięd ą  ziemi. ' 
s z c zęś l iw o śc i  w ie cz n e j  w niebie".

Miej cn o tę  c ichośc i  g łęb o k o  z a k o r z e n io ­
ną w s w y m  se rcu .  O n a  je s t  t a k ą  o z d o b ą  
k o b ie ty !  Umiej z a w s z e  i w s z ę d z ie  p a n o ­
w a ć  nad s w ą  p o ry w c z o ś c ią ,  sk ło n n o śc ią  do 
g n iew u  i g ad a t l iw o śc ią .  Z w ła s z c z a  w  o- 
gnisku d o m o w y m  i w p o ż y c iu  z sąs iadam i.  
Nieci: w z o re m  b ęd z ie  ci z a w s z e  N a jśw ię t ­
sza  P a n ie n k a ,  k tó ra  i w  dom k u  N a z a re ta ń -  
sk im  i w  cza s ie  pub l icznej  dz ia ła lnośc i  P a ­
n a  Je z u sa  b y ła  Cicha, nie w y s u w a ła  się na  
p ie rw sz y  plan. c u d ó w  nie czy n i ła !

Z a s ta n ó w  się nad sobą .  zb ad a j ,  o ile 
tw o je  zachow-aii ie je s t  n ie o p a n o w a n e ,  o-  
p:\vskliwe. pe łne  gm ew diw ośc i  i gd z ie  
i w  jakich  oko l icznośc iach .  P r z e p r o ś  P a n a  
J e z u sa  za w y k r o c z e n ia  i pam ię ta j  n a  Jego  
s io w a :  „B ło g o s ła w ie n i  cisi, a lb o w ie m  oni 
pos iędą  z ie m ię 11.

TY D ZIEŃ  Iii.

„B ło g o s ław ien i ,  k tó r z y  p ł a c z *  — 
a lbow iem  oni b ę d ą  poc ieszen i" .

Ileż s t a r a ń  i w y s i łk ó w  w k ł a d a j ą  św ia -  
to w e  k o b ie ty  w  z d o b y w a n ie  r o z ry w e k ,  z a ­
baw', u ż y c ia  i r o z k o sz y !  M n ie js za  z  tym , 
c zy  te  z a b a w y  b ę d ą  w y r a ź n i e  p r z e k r a c z a ć  
g ra n ic e  p rz y z w o i to śc i ,  m n ie jsza ,  c z y  one 
są g rz e sz n e ,  chodzi  o to, b y  użyć ,  b y  się 
zabawne. A ■ ja k  na  nie spadn ie  c h o ro b a ,  
c ie rp ien ie  —  jak ież  są  w t e d y  n ie szc zę ś l i ­
w e ,  jak  n a r z e k a j ą ,  iak p rz e k l in a ją  sw ó j  los, 
a nieraz, to  i p o r y w a j ą  się  n a  sw e  ż y c ie !
Bo z a s a d ą  icli ż y c ia  je s t  sch leb ian ie  n a j ­
n iż szy m  in s ty n k to m  p rz e z  o b ż a rs tw '0 , pi-  i 
j a ń s tw o  i rozp u s tę .

O bok  tych  k o b ie t  —  jak ż e  wielki,  a jak  
p ięk n y  je s t  o r s z a k  ty c h  n iew ias t ,  k tó r e  
z noszą  z p o k o rą  ja r z m o  i b rz em ię  p r z y k a ­
z ań  B ożych .  C z ę s to  Izy p iy n ą  z ich oczu, 
bo  Poleją  one  n ad  n ie w d z ięc z n o śc ią  g r z e ­
sz n e g o  św ia ta .  P i y n ą  Izy z ich oczu  na  

i w id o k  ty lu  d usz  g in ąc y ch  na  wieki.  P ła c z ą ,  
bo  n ie ra z  P a n  B ó g  c iężk o  icli d o ś w ia d c z a  
i o b sy p u je  ie w ie lo m a  k r z y ż y k a m i .  Ale łzy  
ich są tw ó rc z e .  B o  one p rz y n a g la j ą  je do 
czynów ' apos to lsk ich ,  by  ra tow rać  du sze  
bliźnich. B o  te n iew ia s ty ,  o ile łzy  w y l e ­
w a j ą  z p o w o d u  k rzyżów ',  k tó ry m i  P a n  B óg  
je d o ty k a ,  u m ie ją  je po  B o ż e m u  znosić.  
D o b rz e  jes t  im na  ziemi,  bo  z n a jd u ją  p o ­
c iecho u B o ż eg o  S e r c a  P a n a  Je z u sa ,  d o ­
b rz e  im b ęd z ie  po  śm ierc i ,  bo  „B óg  otrze  
w sze lk ą  łzę  z  oczu  ich, a śm ierci dale] nie  
będzie, ani sm utku, ani b o leśc i w ięce j nie 
będzie..."

Z a s ta n ó w  się i o d p o w ie d z  so b ie :  C o  jes t  

p r z y c z y n ą  tw y c h  łe z ?  C z y  n ę d z a  d u c h o ­

wni b l iźn ich ?  C z y  k r z y ż e ,  k tó re  B ó g  na  

c iebie  z s y ł a ?  A m o że  p ląc z e sz  d la tego ,  że  

g rz e sz n e  tw e  z am iary j  nie u d a ły  ci s ię?

Ja k  znos isz  c ie rp ie n ia ?  Gdzie  s z u k a sz  p o ­

c ie c h y ?

P a m ię ia j  o ty m ,  że  ż y c i e ,  d o b re j  k a to ­

liczki, choć t ru d n e  i tw a r d e ,  n ies ie  ze  so ­

b ą  ty je  sz c z ę śc ia  i pokoju ,  że  św ia t  n ig d y  

ua tak ie  szczęśc ie  się nie  z d o b ęd z ie .  M im o 

n a w e t  łez. —  w  se rcu  m o że  b y ć  rad o ść ,  a 

ta k  s p r a w d z a j ą  się s ło w a  P a n a  J e z u s a :  

„ B ło g o s ław ien i ,  k t ó r z y  p ł a c z ą  —  a lb o ­

w iem  oni b ę d ą  poc ieszen i  l? *

TYDZIEŃ IV.

„B łogos ław ien i ,  k tó r z y  łak n ą  i p r a ­
gną  sp ra w ied l iw o śc i  —  a lb o w iem  oni 
b ę d ą  n asy c en i" .

S ło w a  „ sp ra w ie d l iw o ść 11 u ż y w a  tu P a n  
J e z u s  na  o zn ac ze n ie  w sze lk ie j  cno ty ,  czy li  
na  o zn ac ze n ie  doskona łośc i .  B ło g o s ła w io n y  
je s t  ten, k t ó r y  łakn ie  i p ra g n ie  św ię to śc i  
ż y c i a :  P a n  Bóg  łaską  sw o ja  w e s p r z e  jego  
us i ło w an ia ,  a o s ią g n ię ty  w y s o k i  s top ień  do ­
skona łośc i ,  da  tem u  cz ło w iek o w i  dużo  s z c z ę ­
śc ia  na  z iem i i z g o tu je  mu n iezm ie rn ą  
c h w a lę  w  niebie. B ę d ą  oni z a te m  n a s y ­
ceni w s z e ik ą  sz c zę ś l iw o śc ią  i chw'aią.

C z eg o  tak n ą  i p ra g n ą  d z is ie j sze  św ia -  
to w e  n i e w ia s ty ?  M a ją tk u ,  s t a w y  i użycia  

A czego  m a  łak n ą ć  i p r a g n ą ć  n ie w ia s ta  
k a to l i c k a ?  O to  św ię tośc i .  P o w in n a  s t a r a ć  
się o w y k s z ta łc e n ie ,  ale p r z e d e  w s z y s tk im
0 w y k s z ta łc e n ie  religijne,  b y  ro zu m  jej b y ł  
nape łn io n y  p r a w d ą  Bożą.

W in n a  p r a g n ą ć  w z m a c n ia ć  s w ą  w olę  
p rz ez  ćw icz en ie  sie w  p ra k ty k a c l i  cnót,  b y  
w o la  ie.i z w r a c a ł a  się łatw '0 i z a w s z e  do  
rz e c z y  d o b r y c h  i Bogu  się p o d o b a ją c y c h .

W in n a  w r e s z c i e  g o rą c o  p r a g n ą ć  u sz la ­
che tn ić  sw e  s e rc e  w szkole  S e r c a  J e z u s o ­
w eg o .  T a m  w s z y s tk ą  w ie d z ę  o d o s k o n a ­
łości m oże  n a b y ć .  T a m  zn a jd z ie  nioc  i siłę 
do  w y t r w a n i a  w  t ru d n e j  p r a c y  z d o b y w a ­
nia doskona łośc i .

M a tk o  d ro g a !  Ł akn i j  i p ra g n i j  g o i ą c o  
dosk o n a ło śc i .  O n a  d a  ci p r a w d z i w ą  w ie l ­
kość ,  ona  z a p e w n i  ci s z c zę śc ie  tu n a  z iem i
1 w  n ieb ies iech .  ■

„ A b y ś  s e r ę a  n a sz e  ku  n ieb ie sk ich  r ż e -  
c z y  p o ż ąd a n iu  ob róc ić  r a c z y ł  —  C ieb ie  
p ro s im y ,  w y s łu c h a j  n a s  P a n ie " !  —  o to  
ta k  m o d l im y  się w  litanii do W s z y s t k ic h  
Ś w ię ty ch .  P o w ta r z a j  c zę s to  to w e z w a n ie !

Ja k ż e  w  św ie t le  ty ch  p r a w d  p r z e d s t a ­
w ia  się tw o je  ż y c i e ?  Ja k  c zę s to  p ra g n fe sz  
u d o sk o n a len ia  tw e g o  i jak  p r a c u je s z  w  ty m  
k ie r u n k u ?  A m o że  t r o s k a  o r z e c z y  d o c z e ­
sne, o rz e c z y  b ła h e  i n ie p o t r z e b n e  t a k  to ­
b ą  o w ła d a ,  ż e  nie m a s z  c za su  na  p r a c ę  n a d  
z d o b y w a n ie m  ś w ię to ś c i?  O trz ąśn i j  się  z  t e ­
go, w y b ie r z  sob ie  n a jp o t r z e b n ie j s z ą  cn o tę  
do  p ra k ty k o w a n ia ,  w y k o r z e n ia j  usilnie  tw ą  
g łó w n ą  w'adę. p a m ię ta ją c  na  s ło w a  Z b a w i ­
ciela : „C óż  p o m o że  c z ło w iek o w i,  c h o ć b y  
ca ły  ś w ia t  p o z y sk a ł ,  a  na  d u sz y  sw ej  sz k o ­
dę p on iós ł11?

Teresa Szyrajew .

Bł. Kinga.
„W idzia łem  r ze sz ę  w ielk ą , której nie m óg ł nikt 

p rzeliczy ć , ze  w szy stk ich  narodów , pokoleń i ludu
i języków ', sto ją ce  przed sto licą  i przed ojbliczem

B aranka, p rzy o b leczo n e  w  sz a ty  bia łe, a palm y w  rę­
ku ich". (Obj. św'. J a n a  7, 9).

Któż to są ci owi — te wielkie rzesze w  bia­
łych szatach, idące za Barankiem?... To  podróżni 
i pielgrzymi tej ziemi to nasi bracia i siostry, 
podlegający- biedom, trudom i cierpieniom tego ży ­
cia, jako i my... Odczuwali oni gfód, pragnienie, 
zimno, spiekotę, choroby, pokusy i upokorzenia. 
Zmywali swe w iny  łzami pokuty i żalu. Spełniali 
obowiązki swego stanu sumiennie, cicho, z pod­
daniem woli N aw y/szego. Nosili krzyż swój co­
dzienny z cierpliwością, nawet z radością. To ci 
niezwyciężem bojownicy wiary. To bohaterzy 
wspaniałomyślni, składający Bogu w  ciągłej ofie­
rze: swój czas, majątki, zdolności swe, ciało i ży ­
cie. Wzgardzali oni uśmiechami i obietnicami 
kłamliwego świata. Ich serce jedno, wielkie, zw ró­
cone wciąż ku Bogu, rozszerzali tylko dla Boga, 
Kościoła i bliźnich cierpiących. Żyjąc na ziemi, o- 
derwali to serce od ziemi i rzucili w  niebo, aby

je tam kiedyś odnaleźć i żyć w miłości doskonałej 
Boga na wieki, wiecznie.

Św. Jan widział przed Barankiem rzesze 
wszystkich narodów, pokoleń, i języka, chwalące 
Boga, siedzącego na stolicy i Baranka...

I my, wgłębiając się w  rok kościelny, podzi­
wiam y niezliczoną ilość Św iętych Pańskich. P rzed  
oczami naszej duszy przesiewają się całe zastępy 
bohaterów w iary  rożnego wieku, zawodu, płci, 
szczepów, krajów i jęz jk a .  Z wielką ciekawością 
wczytujem y się w  ich przeżycia, podziwiamy i p ra ­
gniemy naśladować icli cnoty, zaprzyjaźniamy się 
z nimi, darzym y ich wielkiem zaufaniem, prosimy 
o opiekę i pośrednictwo u Boga...

A my, żyjące tu na ziemi podhalańskiej, czyż 
nie m am y wpośród nas tej ukochanej, żywej pa­
miątki, tego znicza wiecznie palącego się, tej re ­
likwii cennej, własnej, tych cudownych prochów 
naszej starosądeckiej pani, królowej Kingi? Cze­
góż m y lej nie znamy?... Czegóż o Niej tak mało 
wiemy i mówimy?... Czegóż do Jej rąk  w ycią­
gniętych i gorącego a miłościwego serca w  na­
szych biedach, smutkach i potrzebach tak rzadko 
się zw racam y?...  Czegóż do tej pory  nie widizimy 
Jej na ołtarze polskie i całego świata katolickiego 
wyniesionej i czczonej?... Czegóż tylko lud nie­

liczny, okoliczny, raz na rok w iecic z pieśniami 
i muzyka wiejską do Jej .błogosławionych prochów 
nąży?... Czemu inteligencja polska i turyści, swoi 
i zagraniczni, przejeżdżając przez S ta ry  Sącz, tacy 
obojętni?... Tak obojętnie mijają m ury sławnego 
klasztoru Kingi, kryjącego tak cenne pamiątki 
i wspomnienia?...

W wesołej, ożywionej rozmowie unoszą się 
w  zachwycie nad gwiazdami filmu, lub mistrzami 
meczu ci i owi podróżni, a nie raczą naw et spoj­
rzeć z okna wagonu lub auta w tę stronę, tak nie­
gdyś drogą sercu każdego Polaka, zwłaszcza ka­
tolika...

Zapomniano,^że właśnie z tych murów w y p ły ­
nęła ta najpiękniejsza gwiazda pieśni naszej, pieśń:

1 „Bogurodzica - Dziewica'1!...
Nie^— tak dalej być nie może! Niech nas nie 

zawstydzają  inne narody kultem swych w łasnych 
Świętych, rozpowszechniających tak szybko, *tak 
gorliwie ich cześć.

My musimy poznać naszą Krolowę Kingę, mu­
simy Ją pokochać. Musimy o Niej zacząć szeroko 
mówić i do Jej kanonizacji sie przyczynić. Niech 

i nie będzie dłużej zapoznaną, bo godna jest pamię- 
! ci, czci i miłości, oraz zaufania tak od każdego 

z nas, jak i od całego narodu polskiego i dale­
kiego świata.
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Śmierć czy niewola?...
Nuda i bezczynność obronnego gródka, leżące­

go na tak zw anym  „Czarnym  szlaku“, którym 
przechodziły  w  latach ubiegłych hordy tatarskie, 
została nagle przerwaną. Ibrahim basza, odparty 
przez Jana III. Sobieskiego z pod Lw owa, ruszył 
z całą naw ałą  turecko-tatarską, dążąc z powrotem 
przez Ruś Czerwoną ku „Dzikim Polom “ i Caro- 
grodowi. Niszcząc i pustosząc „ogniem i mieczem11 
bujną niegdyś i bogatą ziemię Grodów Czerwień­
skich, napotkał na swej drodze w aro w n y  gród 
Trembowlę. Na twierdzę tę, mimo iż znajdowała 
się na wyniosłym, skalistym wzgórzu, Ibrahim 
zwrócił swe baczne oko i nakazał swemu wojsku 
oblężenie.

Gród trembowelski, jakkolwiek od lat już s ta ­
nowił obronną strażnicę, o którą niejedne rozbi­
jały  się zam ysły  wroga, ale wobec tak  potężnych 
nieprzyjaciół, jakimi byli Turcy, znalazł się w  sro ­
gim niebezpieczeństwie. Jedyną załogę grodu sta­
nowiło w  tej chwili kilkudziesięciu dragonów, nie­
liczna szlachta i trochę ludu z okolicznych wiosek, 
szukających tu schronienia.

Ibrahim basza, znając trudne położenie Po la­
ków, w ysła ł posłów na zamek, żadając oddania 
tw ierdży  bez walki. Pieczę nad grodem sprawo- 
w ał dzielny i doświadczony w  bojach żołnierz Jan 
Samuel Chrzanowski. P rzy jąw szy  postów, zwołał 
czym  prędzej załogę na naradę, która trw ała  krót­
ko, bowiem Polak nie znał nigdy tchórzostwa, Po- 
lak zawsze pamięta tylko o tym, że ma zw yciężyć 
lub zginąć. Każdy z kresow ych żołnierzy uważał 
się od niepamiętnych czasów za obrońcę w iary  
chrześcijańskiej, a śmierć poniesiona w  walce 
z wrogami Chrystusa była najw yższym  zaszczy­
tem. Posłowi tureckiemu w krótce wyniesiono od­
powiedź, że gród Trem bow la dobrowolnie się nie 
podda!

I oto rozpętało się p raw dziw e piekto na ziemi 
i pod niebem. Z rannym  brzaskiem m gły ciepłe' 
pudnosiły się z ziemi, dzień zapowiadał się parny 
i duszny. Lada chwila oczekiwano burzy, a gdy 
rozpoczął się a tak  bitewny, gdy  nieprzeliczone 
grom ady Turków  jak mrowie poczęły wspinać się 
na wzgórze i m ury  grodu, z hukiem arm at i prze­
raźliw ym  wyciem  tureckich wojowników mieszał 
się trzask  z nieba lecących piorunów. A w śród  tej 
g rozy  rozszalałych żywiołów, w śród huku arm at 
1 w rz a w y  rozpętanej tłuszczy, bił w  niebo nieustan­
nie głos dzwonu z kaplicy zamkowej, może na

trwogę, a może oddając ostatni hołd poległym 
w bojach za spraw ę Chrystusową.

— Bogurodzico Dziewico, Bogiem wsławiona 
Maryjo! — rozległ się potężny, ze wszystkich  pier­
si p łynący  śpiew. Zażarty  bój toczył się. Coraz to 
nowe zastępy tureckie podchodziły pod mury, wspi­
nając się po drabinach na szczyty, skąd niestru­
dzona i szczupła załoga s trącała  najezdników, ra ­
żąc ich strzałami, zrzucając belki i kamienie, oble­
wając roztopionym ołowiem lub w rzącą  wodą. 
Wokół tw ierdzy  zaczęły się tw orzyć w a ły  trupów 
i rannych Turków. Otucha w stępy  w ała  w  serca 
oblężonych, mimo że jedna z arm atek załogi trem- 
bowelskięj została rozerwana, a gdzieś w  zabudo­
waniach gospodarczych wybuchł pożar. Niewiado­
mo jakby się skończył ten p ierw szy  bój, to nad­
ludzkie zmaganie się garstki obrońców z przemoż­
nym nieprzyjacielem, ale zdaje się, że diuże straty, 
które ponieśli Turcy, zmęczenie i zbliżający się 
zmrok, położyły kres nierównej walce. W Krotce 
cienie nocy przysłoniły  tureckie namioty, tylko za­
palające się coraz częściej ogniska rzucały wokoło 
czerwone światełka znak, że nieprzyjaciel czuwa.., 
Na gródku również zapanowała cisza...

Następne dni nie przyniosły oblężonym żadnej 
zmiany. Każdego dnia widziano ze wszystkich 
stron okalający zamek obóz turecki ze wszystkimi 
jego wspaniałościami, pełen błyszczących bogactw, 
pięknych koni, wielbłądów i kolorowych namiotów.

Dwa tygodnie już minęły, a k rw aw e boje nie 
ustawały. Pewnego dnia znowu zgłosił się poseł 
z obozu tureckiego, zapowiadając Chrzanowskie­
mu, że Ibrahim basza w zyw a po raz w tó ry  do od­
dania twierdzy, gdyż w przeciwnym  razie Ibrahim 
basza, zdobyw szy gród, całą załogę wyrżnie, a nie ­
wiasty, znajdujące się tam, odda żołnierzom na po­
hańbienie.

Tym czasem  do gródka zaczął zazierać głód. 
Musiano ograniczyć racje żywnościowe, a nawet 
picie wody. Amunicji również nie było wiele. 
O trzym aw szy  po raz drugi odmowną odpowiedź, 
Ibrahim basza z całą potęgą ruszył do szturmu. 
Raz w raz  zaczęły  kule armatnie bić w  bram ę zam ­
kową, aż w  otoczeniu jej spow odow ały  duży w y ­
łom. Ale i ten a tak spełzł na niczym, przynosząc 
Turkom duże stra ty . Tym czasem  na zamku, za­
miast otuchy i w ia ry  w  zwycięstwo, zaczęły się 
dziać dziwne rzeczy. Zaczęto skarżyć się na brak 
żywności i trapiące załogę choroby, zaczęto za­
niedbywać się w  sw ych  obowiązkach. W idząc roz- 
paczne, beznadziejne położenie, Samuel Chrzanow ­
ski zwołał znów załogę na radę wojenną. Po  dłu­
gich przemyśliwaniach postanowiono zamek oddać 
w ręce wroga, aby  uniknąć zapowiedzianej s tra ­
sznej rzezi.

Nie uszło to jednak bacznej uwagi .żony S a ­
muela, pani Anny Doroty Chrzanowskiej, która: 
w  obronie grodu brała  w ybitny  udział. Domyśliła 
się od razu, w  jakim celu zebrali się mężowie na 
naradę. Nie mogło jej się to w  głowię pomieścić, 
ażeby ty ladniow y trud, męka, śmierć towarzysz? 
i rany  odńiesione w  boju m iały pójść na marne, 
ażeby gród ten, w  którym  tyle szczęśliwych chwil 
p rzy  boku swego męża spędziła, miał dostać się 
w  ręce Turka-poganina i aby  na wieżyczce kaplicy 
zamkowej, w miejsce krzyża, zajaśniał półksiężyc 
turecki. Nie namyślając się wiele, aczkolwiek nie 
było tó przystojnie niewieście wchodzić do mieis*- 
zgromadzenia mężów i mieszać się do ich narad, 
po rw aw szy  sztylet, wpadła  do sali obrad, wołając:

— Mężowie, zali wiecie, co czynicie? Czy s trach  
w as już obleciał? Chcecież’ b y ć  pachołkami po- 
hańca, alboż m y niewiasty zali m am y pójść w ja ­
syr  i być niewolnicami T urczyna?  A nasze dziatki 
czyż mają pójść w  janczary?  Hańba w as okryje 
i w styd1! W s ty d /k tó r y  potomni z ust do ust poda­
wać sobie będą. Przez  Boga zaklinam was, cofnij­
cie nie tylko słowa, ale naw et wszelką tę hańbiącą 
myśl! Ufajcie w  pomoc Bożą, której już tyle do­
znaliśmy. A tobie małżonku mój miły powiadam  
i przysięgam, że tym sztyletem tobie, dziecięciu 
naszemu i sobie pierwej śmierć zadam, niźli b y ś  
miał ściągnąć na siebie taką sromotę, oddając gród 
niewiernym...

W szyscy  ze wstydem  pochylili czoła. Poznali, 
swą małoduszność i jak jeden mąż, p o rw aw szy  się 
z ław, zaczęli wołać: — Jako żywo, nie damy gro­
du! Śmierć lub zwycięstwo! Dopomóż Bóg! — P e ł ­
ni ufności zaczęli w szyscy  garnąć się do C hrza­
nowskiego, a ściskając jego prawdcę, wołali: 
— Dowodź nam dalej, Samuelu! W ierzym y, :że Bóg 
będzie z nami, skoro tobie dał taką dzielną i zacną 
m ałżonkę!

Nadzieja lepszego „Ju tra11 wstąpiła  w  załogę., 
a dusza rozbrzm iewała  hymnem szczęścia.

Tego wieczoru widziano znowu nieprzeliczone 
ogniska obozu tureckiego, z brzaskiem zaś dnia za­
uważono, że jakkolwiek ogniska dopalają się, nie­
przyjaciel uszedł, zostaw iw szy  za sobą dfymy 
i zgliszcza. Około południa straże zamkowe podały  
wiadommość, iż daleko, na nieboskłonie widać g ę ­
sty  tuman kurzu, jakoby jeźdźcy jacyś zbliżali się. 
Na zamku powstało nowe zamieszanie. C zyżby  
znowu nieprzyjaciel? Po pew nym  czasie zauważo­
no jeźdźców i rozpoznano w  nich skrzydlate  woj­
sko Króla Jana III.

Ibrahim basza dowiedziawszy się wprzód o  
tym, że król Sobieski podąża z odsieczą, wolał od­
stąpić od oblężenia i uniknąć spotkania z pogromcą. 
Turków. Działo się to w  roku 1675-tym.

Rady dla Gospodyń.
Stosunek do służby.

„Służba nie drużba11 — powiada polskie p rzy ­
słowie, a przysłowia są m ądrością narodów.

Pewnie, że i gospodarze — chlebodawcy, nie 
żyją w wiecznym weselu, ciężko sami na chleb 
pracują, ale pamiętać musimy, że jest zasadnicza 
różnica między pracą gospodarza i służącego, go­
spodyni i służącej.

Na własnymi, umiłowanym kawałku ziemi, 
w swoim ukochanymi domu, w śród swoich najbliż­
szych --- pracuje człowiek ochoczo, cała jego ener­
gia w radosną obraca się twórczość. Służba p ra ­
cuje nie na swoim, nie dia swoich i nie w śród sw o­
ich, stąd inaczej ustosunkowuje się do tej pracy, 
traktuje ją jako spełniony obowiązek, ale pracuje 
i p racow ać winna w  tej nadziei, że i ona kiedyś 
będzie dla swoich pracowała, p rzy  w łasnym  w a r ­
sztacie pracy.

Niemniej liczyć się musimy i z tym, że czło­
wiek jest s łaby  i ułomny, że do serca sługi za­
k rada  się nieraz zazdrość nie tylko posiadanego 
mienia, ale i ciepła rodzinnego,.- którego on nie za­
znaje. Poza  tymi poczucie, że dziś jest tu, a jutro 
tam — rodzi w  sercu jego uczucie pewnej obojęt­
ności, nie przyrwiązuje się ono do chlebodawców, 
a także, uw ażając się za pokrzywdzonego, że mu 
los sługi przypadł w  udziale, odczuwa każdą uw a­
gę boleśniej, a poczucie ambicji własnej — nieraz 
przeczulonej — - czyni go opryskliwym, niegrzecz­
nym, nieuprzejmym wobec pracodawcy.

G dy więc w nikam y w  te nastroje i uczucia, ja­
kie przeciętnie wśród służby panują, musimy so­
bie powiedzieć, że rola gospodarza, czy gospodyni 
est nieraz trudna i przykra. Niemniej musimy ją 

spełnić i to dobrze, wedile ducha nauki Chrystusa.

Stefania Lebeltówna.

D roga do zdrowia.
I. Rady w  nagłych wypadkach.

Zaczadzenie. P rzy  paleniu węglem kamiennym, 
jeżeli piec jest wadliwie urządzony, to gdy go za- 
wcześnie zamkniemy, dopływ powietrza i odpływ 
gazów spalinowych do komina będzie niedosta­
teczny — w y tw a rz a  się czad. Wydziela się on w te ­
dy  na izbę, czy pokój, a że gaz ten jest niezmier­
nie trujący, człowiek, k tóry  nim zbyt długo oddy­
cha, traci tylko przytomność.

Ratować zaczadzonego trzeba w następujący 
sposób :

Przede  wszystkim  wynieść go na powietrze, 
choćby to był mróz. Następnie zastosować trzeba 
sztuczne oddychanie: kładziemy chorego na gład­
kiej powierzchni i podkładamy pod kręgosług po­
duszkę lub zwinięty koc, czy ubranie. O tw ieram y 
usta chorego, by  sprawdzić, czy język nie zapadł 
się do gardła. Jeśli to nastąpiło — w yciągam y ję­
zyk, unosząc dolną szczękę ku górze i w raz  z ję­
zykiem przytrzym ujem y palcami lub podwiązujemy 
chusteczką. Teraz  możem y dopiero zrobić sztucz­
ny oddech: w yciągam y obie ręce w  górę, kładąc 
je równolegle z głową, następuje wdech powietrza. 
Potem  stopniowo, zginając ręce w  łokciu, zbliżamy j  

je do klatki piersiowej, a robiąc lekki nacisk klatki 
piersiowej i górnej części brzucha, w yw ołujem y 
wydech. Ruchy) te pow tarzam y co 3 sekundy. Z w y­
kle po 1P ruchach chory zaczyna sam oddychać.

Gdyby to jednak nie nastąpiło, pow tarzam y te 
ruchy przez przeciąg 30 minut; dopiero d o  tym 
czasie poznajemy, że wysiłek nasz był nadarem ­
ny — nastąpiła śmierć.

Stosujemy też środki cucące, jako to: w yciera- ‘

nie twarzy, rąk i nóg flanelą lub szorstkim ręczni­
kiem, spryskiwanie zimną wodą, podśuwame do> 
nosa szmatki nakropionej amoniakiem lub anodyną.. 
Do w ew nątrz  można podać od 15 do 20 kropli w a ­
leriany na eterze, lub tyleż anodyny, mocny n a p a r  
herbaty  lub kawy.

2. Zioła lecznicze.

Perz, Rośnie on p rzy  drogach, na polach, w  o -  
grodach, jako trudny do wytępienia chwast. Ko­
rzenie ma praw ie białe, grubości sznurka, z od ros t-  
kami bardzo szeroko, ale płytko rozrastającymi się. 
Te właśnie korzenie zbierać należy na wiosnę lub- 
jesienią; dobrze je w ym yć, pokrajać i w ysuszyć .

O dw ar z jednej łyżki tych korzeni ususzonych 
i szklanki w ody  pomaga na zaflegtnienie p rzy  prze­
ziębieniu, na cierpienie wątroby, śledziony, wodną: 
puchlinę, kamienie nerkowe i żółciowe, podagrę™ 
oraz na obstrukcje.

Jadwiga Rydlowa.
3. Na kaszel dla dzieci.

.Zimową porą tak łatwo o kaszel; zw łaszcza  
wieczorem meczy on nasze dzieci, a tym  samymi 
smuci serca troskliwych matek i sen spędza z po­
wiek. Jeśli kaszel ten nie jest powodem jakiejś po­
ważnej choroby, to podaję skuteczny, tam, a przez 
maleństwa chętnie spożyw any środek, a jest nim 
herbata z suszonej łupki od jabłek, nieco pocukrzo- 
na. W  okresie letnim i jesiennym, gdy jest obfitość 
jabłek, należałoby dawać je małym dzieciom obra­
ne z łupki, ł u p k ę  suszyć, przechow yw ać czysto, 
aby  w zimie, gdiy tak łatwo o kaszel, podać dzie­
ciom jako herbatkę. Herbatkę podawać łyżeczka­
mi; uspokaja ona kaszlące dziecko skutecznie.

R edak tork a  n a czeln a : Laura M arkow ska.
W y d a je : Kat. S to w . K obiet w  T arn ow ie  —  R eferat P ra so w y .

R e d a k t o r k a  o d p o w ie d z ia ln a :  M a r i a  Dmochowska™ 
D r u k a r n ia  D ie ce z ja ln a  w  T a rn o w ie .  K a te d ra ln a  3™


